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KRAKUSA
rok 1891.

SŁOWO NA POWITANIE.

pi iech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
* ' Z tem staropolskiem pozdrowieniem ehrze- 

ściańskiem wstępuje K rakus  w progi czytelni­
ków swoich, j.edncj wiary, jednych przekonań 
i jednej mowy; jako syn jednej ziemi y ja k c§  
przyjaciel, jednych celów i jednakich dążeń, j e ­
dnych nadziei i zamiarów.

Zaraz też na wstępie mów i co chce , co 
przynosi i co za jeden.

Zowie się to pismo K ra ku s , od owego księ­
cia, który założył miasto, gdzie się ono pisze i 
drukuje. A jako  K rakus oswobodził lud od wiel­
kiej niedoli, gdy smok wszystek dobytek zjadał, 
tak i to pismo pragnie się przyczynić do tęgo, 
żebyśmy mogli koniec położyć biedzie, co nas 
'wszystkich gnębi i gniecie.

W  K rakow ie , dawnemi czasy, na wieży 
zamkowi') czujna straż trąbiła na pobudkę, gdy 
z daleka zbliżającego się nieprzyjaciela ujrzała, 
a na czterdziestu i sześciu wieżach i basztach 
warownego miasta, dawali strażnicy odezwę i 
budzili lud do czuwania i obrony. T ak  i K ra ­
kus będzie trąbił na pobudkę po fcałym kraju 
i sam pójdzie w powiaty, po miastach i po sio­
łach, przestrzegać będzie co tydzień przed n ie ­
przyjacielem, który teraz nietylko się do nas 
zbliża, ale już, niby łowiec i myśliwy przebiegły, 
zarzucił sieci i obieże pomiędzy nami, aby lo-/ 
wić drzemiących i nieostrożnych. Grdyśmy spali, 
nasiał ten nieprzyjaciel groźny, pomiędzy łan 
narodu, kąkolu niezgody, zielska 'waśni, clnyastu 
podejrzliwości . nieufności wzajemnej, bo z tego 
jemu korzj'ść największa. Ju ż  nawet w Berlinie 
/.aczęli drukować po polsku gazetę-, która ma 
roznosić pomiędzy lud nasz polski zepsucie; i 
przewrotne zasady, wywracać praojców naszych 
katolicką wjaię^śosłabiać ufnośc^w Pana Boga, 
gasić miłość braci rodzonych, a siąp-; niedowie­
rzanie pomiędzy stan jeden i drugi, wzniecać 
podejrzliwość, która zćzem patrzy na cudze po­
wodzenie, budzić tę grzeszną żąd zę , która, c i i  

dzego dobra pragnie.

Więc K rakus  będzie uczył, tak  ja k  Bóg 
przykazał: bronić się od biedy, ratować.;sięAi 
dźwigać z upadku, ale o własni&h sJach  i Bo­
żej:? pomocy, cudzego nie pragnąćj a swego 
na śmiech nie dawać. Będzie pisał o tem, cp 
się w święcie dzieję, ja k  się inne narody han­
dlem i przemysłem bogacą, jak ie  między sobą 
zawierają układy, j a k  się państwa i rządy łączą 
jedneyprzeeiw drugim, boć to teraz niby pokój 
mamy w świecie, ale pokój zbrojny i wielce 
kosztowny, bo wojsk miliony stoją pod bronią, 
dlatego, żemidno drugiemu nie dowierza. Będzie' 
dalej p is jw ał K rakus  o tem, co u nas w kraju 
się dzieje^ co na'Sejmie  ̂ galicyjskim we Lwowie* 
uradzą n»si posłowie i nad czem w Kadzie pań­
stwa w Wiedniu radzą posłowie całej monarchii 
austryackjej. O tem zaś będzie podawał wiado­
mości i listy, wprost od naszych posłów, więc 
z pierwszej ręki, a nie od tjięh, co często źle 
dosłyszą. Będzie pisywał o te m , co nas boli i 
dolega: o podatkach i upustach podatkowych, 
o ciężarach i o u lg a c h , o obow iązkach, które 
pełnić i o prawach, których bronić trzeba, w czem 
zaradzić i naprawić należy. Będzie więc K rakus  
drukował listy swoich czytelników i wiadomości 
z różnych okolic naszego kraju, ale nie będzie 
też zapominał o tych naszych braciach Polakach, 
których sroższa dola nęka, a z kfaja m i nas łą- 

&Lzyjedna wiara, jednetj pochodzenie i jedna mon a.
K rakus  nie szuka ni zysku ni zarobku, na 

własnych nogach stoi, niczyjej laski nie szuka, 
więc nikomu pochlebiać nie potizeboje, dla­
tego prawdę zwać będzie po imieniu, jnsać 
szczerze i otwarcie^ nic nie obwijając^w ba­
wełnę. Juko lekarz doi my, będzie lekarstwo pojął 
dawał ni słodzone, ni cukrzone, ale skuteczne. 
Pisać będzie dla ludzi dorosły cli s a nic dzieci, 
wiec będzie pisał prosto * zrozumiale, ale takie 
rz©z}y które ludziom potrzebne i ku pożytkowi 
przydatne. Do tej zaś roboty zaprosił -'sobie 
Krahus ludzi biegłych w pisaniu, bywałych 
w życiu publii-z.uęin w obywatelskudigłsprawach



doświadczonych a uczciwych', Ą obj ;feti chleh 
]iauki, co tydzień dla $>tfytelników' wypiekany, 
był zdrowy i bez zakalca.

t \ J a k o  % Alaryackiej wię% w Krakowie bu­
dzi codzień mieszkańców miasta trębacz, wy- 
głcfszajtj||hia cztery strony świata pieśń O Boga 
Kodzicy, aby im przypom nieć że każdego dnia 
robotę z Bogiem rozpoczynać trzeba, tak i K ra­
kus będzie często przypominał te piękne słowa 
naszej p ie śn i:

Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chce syt byó swego clileba.

Do Boga zwracając, s i ^ z  pierwszym nu­
merem, pragnie' hkrakuśfazawsze ku niemu serca 
swoich czytelników' podnosić, bo ztamfąd tylko 
pomocy spodziewać?,-się wszyscy możemy. Będzie 
i też podawał piękne ryciny, obrazy i żywoty 
świętych PatrońOw naszyi h i będzie przypomi­
nał, że bez Boga elileb nie syci i na nic wszelka 
praća. Bo ja k  żydzi na puszc/w b ęd ąc , gdy 0 
Bogu zapomnieli, przykrzyli sobie eldeb, który 
im z nieba da^fał, tak  i lud polski zaczyna już 
sobie przykrzyć ten eldeb, który rodzi nasza 
polska ziemia i za morze biegnie, szukać garn­
ków egipskich mięsa. A r a / ^ t e ż  będzie i ztam- 
tąd podawał wieści: z północnej Ameryki, czyli 
t, zwr. Stanów' Zjednoczonych i południowej, czyli 
z Brazylii, dokąd teraz płatni zdrajcy podma- 
wiają ludzi łatwowiernych, e o n a  władną zgubę 
zamykają oczy, a zatykając uszy nabtwszćlkie 
rady i przestrogi .

f£$(i'akus bierze- na sięjj w ielką i ważną ro­
botę. Co z wiekami zaniedbane, to chce nąpra- 
w ić : śpiące lmdzić§ ospałe trzeźw ićy dtp pracy 
wołać, a czyni to w tein przekonaniu, że na 
robotę zawmze czas i że lepiej zacząć późno, 
niż nigdy. W tern swojem przedsięwzięciu szu­
kać- będzie K rakus  oparcia na siliiyźeli i nie­
wzruszonych podstawtfch. Piófiwsza z nich, to 
Kościół katolicki i jego Opoka, która do końca 
świata nie n p ad n ia  t. j. Ojcieć św. w Rzymie;- 
gkoro ta podporabję^t w ieczna, to z nią musi- 
się łączytą |k t(^nie  chce zginać. Więc Kraku* 
wywiesza jawnie i otwmrcieiądiorągie.w' katolicką 
z krzyżem Chrystusowym, bo pod tym znakiem 
stali zawsze nasi ojcowie i K rakus  od katoli­

c k ic h  zasad nie odstąpi nigdy.
. Cp się zaś tyczy zasad państwa, czyli po­

lityk1, stać będzie K rakus  przy osobie N ajja­
śn ie jszego  P^ną.-^którego ojcowskiej r ł ^ c  za,--; 
wulzięczamy to, że w tej części Polski,  która 
się (ralicyą zow m , mamy wolność wiary, wol­
ność mowy polskiej w sądzie, urzędzie i szkole,,

że mamy samorząd własny i że sami sobie 
radzić moźremy.

Jako  pismo polsku, bedzie K rakus  p rzy­
pominał, że nie myśmy się zrobili narodem pol­
skim, lecz że nas Pan Bog Polakami stworzył 
i wyznaczył nam osobne zadanie i posłannictwo 
pomiędzy narodami innemi. Więc tcż,;Pan Bóg 
nie chce, żeby naród polski zginął, mowę swa 
utracił, lub ,w inny naród się_.obrócil. K rakus  
będzie więc liczył miłości Ojczyzny, ale tej praw 
dzffiejy która kochaćwmzystko,,a;o ojczyste: zie­
mie polską, język  polski i zwyczaje, a wszyst­
kich Polaków1' ja k  brac,. We wszystkich też 
sprawach domowych stać będzie K ra ku s  na tej 
starej zasadzie, że zgoda buduje, a niezgoda 
rujnuje. Będzie więc budował, a nie burzył, 
w tern przekonaniu, że lepiej stary doni napra­
wiać^ niż go burzyć i niwecz}#, nie mając no­
wego. Wiec choć KmhuĄ': kakolu wszystkiego

o  w o

nie wyrwiej choć .chwastu odraził nie wypleni, 
to jednak ziarno zgody i miłości, zdrowej naul- 1 
i rad uczciwych s ia6  bedzie-iw narodzie, a gdy 
Bóg pobłogosławi zbożnej rolujcie, rozrośnie się 
ta siej ha na polskim lanie i zejdzie bujnym plo­
nem lepszej doli.

W Imię Boże p rzychodzą!, n e s ie  z sobą 
K rakus  to, ćtj najdroższe na ziemi: naukę zdrow-ą. 
radę szczerą, przestrogę baczną, a od czytelń: 
ków chce tego, żeby uważnitfćczytali. 

gćjBzezęść Panie Boże.
Kr((/rtfs.

Rady na ludzka biedei* *.
przez

J a k ó b a  z p o d  W a w e l u .

I.

.'N iem ieckim i przysłowie m ów i: patrz komu iifep  
a Polacy utrzym ują, że trzeba zjeść beczkę soli, uim 
się pozna przyjaciela. Mnie s-ięgjednak zdaje/i że podej­
rzliwych ludzi jśŚ P  na świecie więcej niż łatw ow ier­
nych, a i takich niedowiarków' nie: b rak teraz, co nikomu 
nie w ierzą, naw et w F ana Boga,- ale o takich niema 
tu c-o pisać, bo już Pismo święte mówi o nich, że to 
ffą głupi ludzie. Jużem ja  też doświadczył w długiem 
żyoiu tego nieraz, że in ifk to  głupszy, tum podejrzłiw- 
szy, a ufa tylko tem u, kto mu podchlebia i kadzi po­
chw ałam i, unika zaś tfegb, kto praw dę mówi, bo p ra ­
w da w oczy kole, ale’ najbardziej w >oczy słabe i jclio- 
re, tak  ja k  śłouc$ '-N atom iast człek ro z tro p n y : Geni do­
b rą  . radę  wyżej złota, ale szuka je j 11 m ędrszego, 
a  gdy się przekonaj/.; że ma spraw ę z człowiekiem, k tó­
ry ma głowrn nie od parady, ab*-, od rady, w tedy rad
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posłucha rady .-D la  tego przychodząc tu z radam i, mu­
szę i j-a na  w stępie się oświadczyć, com tza j&ien, ho- 
byś mi, m iły  ̂ czytelniku, mo^e i ni'ea wierzył, a ja  w ła­
śnie tego p ra ln e  i żeby moje rady  me szły? na w iatr, 
jak  plewy, tylko żeby^się i ia  coś dobrego przydały.

•S g p ti  g ed y  Stary pisarz juźem  chorągiewki 
u pióra nadgryzł 'n iem ało8* jako  żiW nt.ei-aiz to bywa, 
•żtę przy pisaniu czlekow i|si'ę nie klei, więc piórko g ry ­
zie? i po czuprynie gięjfekrohie. J a  też v\losy z czupryny 
pigw ie całkiem w ydrapdean, ale tem się pocieszam, że 
4eszcze£f nikt nie w idział osła łysego. Byłem zaś p isa­
rzem Pi-si/jaciela Łucku, k tó ry  się drukow ał w Chełmnie 
lmd W isłą, na ziemi chełm ińskiej, k tó rą  clawnemi laty 
byli nam  w ydarli K rzyżacy^ aż ją  potem oddać m u­
sieli, figdy  wzięli w skórę pod Drunwalde.m, ale Teriiz 
z n o w u 'ta  ziemia -'jest'- pod Prusakiem , który ją  sobie 
zabrał, kiedy p r ^ d  stu laty Polskę rozbierali.

Po pismo było pisane dla ludu o s k ie g o ,  a li­
cz) ló sobie czytelników na dziesięć tysięcy, jak o  że 
w tam tych -stronach jest naród do czytania wielge cie­
kaw y i c-hoć; wyrobnik biedny, to bezrgazetk i obyć się 
nie mCiże. Dla tego też znaczna gromada czytywała, 
com pisyw ał przez lat k ilka pod nazwiskiem Jakó llą  
ód tumu, jak o  żem w Poznaniu opodal tumujffczyli k a ­
tedry m ieszkał. Teraz mieszkam w Krakowie pod Zam ­
kiem na W awelu, opodal Smócżej Jam y i tak  się też 
piszę przed wam*: Jakób z pod W awelu.

W ięej nieraz ci ja  patrzęf-na ten Zam ek królew ­
ski, na kościół katedralny, na mnry i baszty starożj*-. 
tnę,', a -gdW księżyc w noc zimową zejdzie ponad wie- 

■igi kościelne i oświeoi tę  wspaniałecrgnmcliy-kjakby sre- 
bjjęin oblał i gdy na niebie w yiskrzą się gwiazdy; jak ­
by złote pieniądze rozsul po błękitnym  aksamicie, 
a W isła u §tóp W aKęlu, okuta-, w lodowe kajdany , ci­
cho,, jakby  m artw a leży i jak b y  czekała, aż ją  s-ło/fce 
w iosenne/od ^śg^jjarzm a oswobodzi: to tak i w spaniały 
mam prżed sepią widok, -że aż oczygehcą wyskoczyć 
z głowy, bo się napatrzeć nie mogą-. A ja k  tdjjzwykie 
by w a , że od w ytężenia wfcoczach się m ajaczy^ więc 
i mnie snują srętj przed oeżami w cieniaclffi pomiędz) 
murów załomami, przeróżne postacie: zbrojni liussarze 
polscsy i tow arzysze paneę.rni, halabardnicy i żołnierze 
z rusznicami. A wszyscy obwołują zawsze hasła, któ- 
rcmi do ozujnojfci się budzili i z którem i na ustach 
konali, dający za ojczyznę krew i gardło. A kied) 
w okna zamkowe zajrzy, światło księżyca, w tedy nie­
raz mi siłę zda je§ :źe'~tam się kom naty królew skie roją 
od biskupów polskich, senatorów,-, wojewodów i kaszte­
lanów, że oni tam z królem radzą nad rzeczą pospolitą 
i puhliczncm dobrom. Czasam 1 zdaje .m i  sięt^ że po 
zamkowej- górze chodzą długim rzędem, w spaniałe pać 

'■siacie naszych królów i wodzów, a zawsze przodem 
kroczy ów książay^ąi założył nąśz gród i dal mu si\ o- 
je  nitzwi -ko K rakusaA  :

W ielcy i mad k łan ia ją  "mu S H w ita ją  go szczerze 
i radośnie, boć to 011 lud swój! w ybauił o d |ę iężk ie j 
biedy, jaksg itb iał w owym sm pku, o którvm  podanie 
nielre5,^że lud ogładzał, zjadając mu najlepsze bara.n§j 
i cielęta, jako  że bestya żarłoczna słomy ani plew nie 
jad a ł. Aż mu w ęszc ie  K rakus takiej siarczystej* straw y 
zadał, ;że go licho zwiało.

Poszła sobie w tedy bieda śv. latam i,- ;i w polskiej 
ziemi zapanował tak i dobrobyt, jże _ kołodziej prosty 
nićjgł cale tłum y żywić, gdy się zebrały na w ybór n o ­
wego króla i sam został królem obrany w Kruszwidy- 
nad .<|iopjęin, na wielkopolskiej ziemi. Więc ja  nieraz 
mówię sobie ta k : "ej, miły K rakusie, źbby cię tak  Pan 
Bóg wskrzesił, tobyś zobaczy-ł^Tże tu te ra / \ \p ra w d /. || 

"smoka rii.ęniasź w jam ie pod W awelem, ale jednak  lud 
je s t b i ia n S  że aż strach, bo bieda z jada nam  w szyst­
ko z przed nosa. A tak a  ta bieda tw arda, żeby?Di gije- 
k ierą  nie* uciął,bi tyle nm głów i rą k , że choćbyś ; j e |  
dnę uciął, to sto innych w n |^  odrośnie: - Pewni&ibyś? też 
dziś u żadnego kołodzieja miodu i mięsiwa;: ty lc nie 
znalazł, żeby mógł aż gromadę; ludzi żywićgjbo sam by 
zjadł chudzina, gdybyfJ-eo było w domu.

K rakus nie wstanie i biedy nam n ie . zabije ,-a le  
pozbyćujednak by Sięi trzeba togćfolicha, które się do 
nsfs..;p rzyplątało i tak  «się rozrosło,róże już ‘szpik z kół, 
Ści 11:1111 w yjada. DSraz głębiej sięga ramionami, Sj ra ­
mion zdi£ się mięć tysiaSłe; a kogę. pochwyci, tego po­
wali, tak  że traci odw agę i tylko załamujd ręce-, a o t  
raz głębioj-w  biedę zapady , Najgorsza przy 'tern, że ta 
bieda ma jgnastre rodzoną, któnm się zowie nędza, a obie 
w loką ż:ę- sobą całą czeredę rodzeństwa, co jedno to 
brzydsze i haniebniejsze. Więc idzie z niemi rodzony, 
brat niedostatek i brat przyrodni g łó d ; pótęm idzie* 
grzeszne rodzeństw o: pijaństwo, różne nałogi,'ba wgśłąd 
za niemi złodziejstwa, m orderstw a ; w szelakie zniewagi; 
boskie.

W-.Ta familia, jest tak  stara  ja k  ludzka bieda, która 
przyszła na ludzi z chwilą, gdy zogjali w ygnani z raju, 
gdzie- ;nasżym  rodzicom było dobrze i cdeplcpa potem 
nagle Me zrobiło i głodno i chłodno. W ięc z potrzeby 
wzięli się do roboty, przyójsem bieda była im nauczy­
c ie lką , bo o.fia już n ie’jednem u napędziła rozumu do 
glow,y> i nie jednego -iiygnsa z zapiecka w ygnała do 
pracy?* gdy mu do żywego dojadła.

Do tej szkoły chodziły £|eż w szystkie narody 
i różni ludzie/już sobie łam ali głowjWnad tem, jak ieby  
lekarstwo wynaleźć na ludzką b iedę, 1)0 n ie lk i by to 
był dobrodziej, dćby ludzi od li.iędy uwolni! i wyżej 
MieSSi by go szanowali ,yjako i temu Krakusowi, co 
w Polsce biedę wytępił, lud był wdzięczny i po. śm ier­
ci mu tąłgo jęśzcze nie zapomnieli i usypali wyś.oką 
mogiłę. Mnie się mogiły nie izatdioiewa, ani też n;t 
wdzięczno&D ludzkiej nigdy zamków nie budowałem, 
ale jeśliby  te moje rad)1, które na ludzką biedę lutuj



pisywać zam ierzam , choć, trochę jej rogów przytarly , 
tobym się czuł bardzo szczęśliwy. ;.'

P raw daó to starsi, że łatw iej rady dawać, niż je  
pełnić wykonyw ać, a le f ita re  rady, któije pozbierałem, 
także coś warte: Cała bowiem osobna nauka już się 
złożyła na to, aby ludzi od biedy ratow ać i dano je j  
nazw isko -greckiej, może dla ^ g o ,  że Gtęcyęidolirze&.Się 
I w  brijnili, ,Jg cały rozum zasadzali na tern, żeby 
człek umiał się rządzić we w łasnym  domu Ztąd, po­
nieważ dom zowie się po g reck u iogkos, a  rząd rioifiĄ| |  
całą-, tę naukę nazw ano ojhm ąm ią , albocekonomią, jako  
też rządców zowią ekonomami, chociaż jeden  ekonom 
nie równy drugiemu.

Praw dę m ów iąc, nasi ojcowie byli też tacy m aj 
d izy  ja k  Grecy, skoro w ybrali sotóe P iasta  na króla, 
clnię był lylkóy kołodziejem , gdy w idzieli, że taki 
z niego dobry ekonom a gospodarz zaw ołany i dom ma 
za-sobny, jak o  tego doświadczyli. Rozumieli w ięc, że 
i w kraju  całym  będzie umiał rządzić, skoro się do­
brze rządzi w swoim domu. W praw dzie wyczytałem  
w' starych księgach, żew daściw ie nie Piast, tylko jego 
'zona Rzepicha p y lą  tak a  gospodyni zawołana i zaradna 
i że to jej zasługą dom ich; był taki zasobny, iż mogli 
całe tłum y posilić, ale o tern pomówimy na inny raz, 
bo się boję nąS sam ym  w stępie wrszczynąj£ to wojnę, 
która  się od początku rodu ludzkiego toczy między 
nam i a uiewdastami.

Kto ciekaw y to r s ie  wielu rzeczy doczyta, a tak  
z Nowym rokiem weźmiemy się do tego, żeb\% wspól­
ne nti silam i biedę w ygnać z k ra ju , w czem nam 
szczęść Boże.

Jakóh z pod Wawelu.

Emigracya do Brazylii.

W  N iem cach , w m iastach leżących uad morzem, 
potw orzyły się oddaw na spółki do przewożenia ludzi 
okrętam i do A rtóryki. Ażeb} mieć dobry dochód, spółki 
te zachęcały w szystkich, zapomocą dzienników i ogło­
szeń, do opuszczania kra ju  rodzinnego i przeniesienia 
się na  drugą półkulę św iata. K iedy jednak  to nie bar 
dzo pom agało , wzięli się przedsiębiorcy okrętowi na 
inny spospb. Postarali się mianowicie w ielką ilość 
ajentów7, przeważnie żydów7, którym  obiecali w ynagro­
dzenie od każdego namówdonego przez nich do porzu 
Genia^wego kraju . Sprytni ajenci nie przebierając w y ro d ­
kach, zaczęli lud bałamucić', obiecywać mu złote gćjry 
za morzami, |ą b y  tylko właściciele okrętów mieli jak  
np:jw7ięcej podróżnych. Naum yślnie^przysylali z Am eryki 
kłaiuliw e listy o dobrem powodzeniu tych, ‘ę<£#kraj po­
rzucili. Przysyłali nawrnt pieniądze na dpwód, że w Ame 
ryce wiele zarobić można. Czasem zdarzył się i list 
praw dziw y, boć na całym świecie, jak  się, komu uda,

m ajątek  zrobić może. Ale więcej tak ich  listów bylo- 
klam liwych. Jeżeli zaś do jednej osoby w gm inie przy­
siad ł tak i list z pieniędzmi, Indzie zaczęli wierzyć, że 
A m eryka to raj obiecany, a nie zrozumieli, że te k ilk a ­
dziesiąt guldenów było tylko łap k ą  na n iedośw iad­
czonych. W łaściciele okrętów w ydali na tak ie  kłam liwe 
l i s ty ’tyśiąc lub dw a tysiące złotych rocznie, a zachęcali 
do em igracyi w ielką ilość ludzi z różnych stron kraju. 
Proceś w W adowicach w ykazał, że w ciągu jednegu roku 
emigrowało od nas do A m eiyki kolo trzech tysięcy ludzi. 
Niechby każdy za przewiezienie okrętem  do Ameryki 

;żapłucił 50 zlr., to właściciele okrętów m iel1 dochodu 
150 tysięcy reńskich. Dla zarobienia takiej wielkiej 
sumy, n iem al im było naw et parę tysięcy rocznie na 
listy pieniężne wydawać.

Proces wadowicki powinien był przekonać o co 
w łaściw ie idzie tym, co ludzi do em igracyi nam aw iają. 
R achunki jak ie  sąd znalazł, dowodziły, że sami ajenci 
zarabiali rocznie na biednych em igrantach kolo stu ty ­
sięcy zlr., nietylko biorąc za każdego oznaczoną przez 
właścicieli okrętów k w o tę , ale obdzierając i wprost 
okradając biednych em igrantów, którzy im zawierzyli. 
A jed n ak  widzimy, .ze-'te brzydkie usiłow ania . ajentów 
nie ustały, że jeszcze znajdują  jgię tacy latw ow ierzący, 
K ó1 sprzedają dobytek za m arne pieniądze, opuszczają 
rodzinną wieś, rodzeństwo i dobrowolnie skazują się na 
nędzę i ciężką prącej.dla obcych na obcej ziemi.

Poniew aż w skutek procesu wadowickiego, rząd 
rozpoczął ścigać ajentów  w Galicyi, przeto mniej m a­
jąc  u na |i pola dla swego brzydkiego rzemiosła, prze­
nieśli się oni w znacznej-fczęści do Królestw a Polskiego 
i zaczęli naszych braci z pod M oskala nam aw iać do 
em igracyi. I sta ła  się rzecz sm u tn a : oto w ciągu paru 
miesięcy ośm tysięcy ludności w iejskiej, m ieszkającej 
około Płocka i Łomży, opuściło zagrody domowe i po­
jechało do am erykańskiego kraju, zowiącego się Brazylią

W kra ju  tym nastał niedawno rząd nowy złożony 
z rozm aitych aw anturników , którym  potrzeba do rzą  
dzenia pieniędzy, a tymczasem choć Brazylia je s t ogro­
mna, bo k ilk a  razy w iększa od całego państw a austrya- 
ckiego, to ludzi w niej bardzo mało, bo kraj jest s tra ­

sz n ie  niezdrowy, gorący, często zalew ają go rzeki, a 
ży ją w nim także ^dziey In d y an ią} co napada ją  na 
ludzi, pa lą  domy, zab ierają życie i dobytek. Otóż po 
datków  do skarbu brazylijskiego w pływ a nie wiele, bo 
są ogromne bezludne obszary, w których n ik t nie mie­
szka i ziemi nie upraw ia. Na tych obszarach są  nie­
przystępne bagna i odwieczne lasy, tak  zarosłe i sp le­
cione olbrzymiemi krzew am i i zielskam i, że człowiek 
do takiego lasu dostać się nie może, a tylko zwierz 
dziki wśród nich przebywa. Straszne zw ierzęta zwane 
jaguary , ogromne duszące i jadow ite węże m ieszkają 
w tych puszczach i biada temu kogo zoczą, bo już od 
śmierci się nie wyprosi.



Rząd brazylijski postanowił na  gw ałt ściągać ludzi 
do zamieszK w a n ia  tych pustyń. W  dniu 20 czerwca r. z- 
w ydał akt, na mocy którego zobowiązał się płacić w ła­

ścicielom  okrętów 120 franków  (przeszło 54 złr.) za 
każdego em igranta m ającego la t 12 do 50 a  przyw ie­
zionego z Europy do Brazylii. Za dzieci od la t 8 do 12 
płaci rząd brazylijski po 60 franków  (przeszło 27 złr.), 
za dzieci zaś od lat 3 do 8 po 30 franków  (blisko 
14 złr.). Prócz tego każda spółka w łaścicieli okrętów^ 
tw orząca tak  zwane ̂ T ow arzystw o  żeg lug i11, k tóra  przy­
wiezie w ciągu roku 10 tysięcy ludzi, dostanie od rządu 
jeszcze 100 tysięcy franków  (46 tysięcy zlr.). Jedno 
tak ie  Tow arzystw o nazyw ające si.ęt „Lloyd północno nie­
m iecki11 zarobiło blisko półtora miliona franków* gdyż 
przewiozło 11 tysięcy ludzi. Mają'o ta k  św ietny zarobek 
na  biednych em igrantach, nic dziwnego, że właściciele 
okrętów wsźfelkieini sposobami sta ra ją  się lud rolniczy 
w  całej  ̂ Europie bałam ucić Coraz więcej zatem roz 
puśzbzają po ó w iecię  ajentów , aby  nam aw iali biednych 
ludzi do opuszczenia swej ojcowizny-! I  wielu głupich 
Niemców i głupich Włochów dało się złapać i tysiącam i 
podążyło do Rio Janęifoiićczy ta się Zanejro), głównego 
m iasta Brazylii, zkąd ich posiano na  pustynie.

Na nieszczęście i do nas zaszli ajytnci i, ja k  to 
jnż powiedzieliśm y, wiele ludu z pod Płockatfi Łomży 
ohalamucili. Na tych biednych ludziach zarobią ajenci,): 
zarobią właśc-ięiele okrętów, zarobi wreszcie rząd bra­
zylijski. A któż na ‘han strąc i?  N aturalnie straci kraj 
rodzinny) bo mu ubędzie ludzi do pracy w polu^ętracą 
wreszcie ci wszysćy^co w yjechali za morze, bo zam iast 
k aw ałka  chleba wśród swoich, zam iast w lasnpćh chałup 
i zagród, będą ja k  robooze bydlęta upadali ze znużenia 
pracującf«dla bra»ylijczyków, którzy tylko tyle o nich 
dbać b ę d ą , aby nie um arli z głodu, gdyż są im do 
roboty i zaludnienia pustyń potrzebni.

Sm utne to są spraw y, nic więc dziwnego, że 
w szyscy o nich mówią i piszą. Ale z tego c® jęst dru­
kow ane po dziennikach, najbardziej ciekaw em i śą  .opo­
w iadania ludzi, co sami podróż do Brażylii iojdbylij 
poznali k raj fen i jego mieszkańców. W idz'eli oni na 
w łasne oczy co się tam dzieje, a więc najlepiej; zazna- 
jom ićriias m ogą z położeniem naszych brac i, co nie­
bacznie rzucili swoich, dążąc po złoto, którego nie£.do­
staną. Z opowiadaniam i terni o Brazylii i drodze do 
niej, ^chcemy zapoznać naszych czytelników.

Oto przybył do W arszaw y rodak nasz Stefąn Ne­
storowie'/, człek lu b iący ’ podróżować po świepie. Zwie­
dzał on dawniej: Azję, potem Afrykę, n a rę s z c i || popły­
nął do Am eryki południowej, dę-A rgientyńy ■ Brazylii, 
gdzie trzy la ta  przesiedział. Teraz na prośby ludzi cie­
kaw ych, którzy chcą wiedzieć czystą prawdę* ja k  tam 
jest w tych k rajach  dalekich, opisał co pam ięta ze swej 
podróży i dał do druku w „K urjerze Codziennym 11.

A oto jego wlaąfie słow a: ,jCżtery miesiąc© te ­

mu, bo dopiero w końcu Lipca tego roku, wyjechałem  
z Brazylii. Przebyw ałem  lat trzy  w Am eryce południo­
wej, przeszedłem  lub przejechałem  całą je j długość, aż 
do najbardziej na południe wysuniętego p rzy lądka Zie­
mi Ognistej.

„Przed trzem a la ty  postanowiłem tam jechać, do 
czego zachęciły mnie opow iadania o przyrodzie tego 
kraju. W yruszyłem przez ciekawość, nie spodziewając 
się bynajm niej, że będę..--zmuszony szukać tam  pracy. 
Przyzw yczajony do mało kosztownych podróży po 
Europie, po Azyi i Afryce, z niewielkim  zapasem  gro­
sza w kieszeni wsiadłem na okręt parow y we wło­
skiem mieście Genui.

„Parow iec ten nazyw ał się „Rom a11, a wiózł emi­
grantów ^ (wychodźców) w łoskich, którzy ja d ą  zwykle 
trzecią klasą.

1 W łaściciele okrętów sta ra ją  się zwykle^ pomie­
ścić w jaknajm niejszej przestrzeni ja k  najwięcej osób.

jądących  trzecią k lasą  um ieszczają w spodniej 
części okrętu na glępokoś.ei dwóch i pół sążni pod po­
kładem , czyli pomostem. Jest to izba o fzelaznych ścia­
nach. Jeżeli służy na pomieszczenioy dla 500 o.ępb, to 
długości na 43 łokcie|Ł;szerokości 20, a wysokości pół- 
czw arta łokcia. W  izbie tej po obu stronach i we środ­
ku, przez całą- jej długość pouezepiane są półki, podzie­
lone na w ażkie po trzy ćwierci łokcia przegródki: to 
są niby łóżka dla podróżnych.

„Pożyw ienia podróżnym trzeciej klasy, to je s t w y­
chodźcom, da ją  ta k  liiajfcj jjżc w szyscy są  ciągle głodni.

„Zaraz po wejściu na  okręt dostaje każdy po jed ­
nym blaszanym  talerzufejtakiż kubek, łyżkę i wddelec. 
Miejscem pożyw ienia je s t zazwyczaj łóżko, na którem 

■<(zakać trzeb a , aż roznoszący w w iadrze jedzen ie , n a ­
leje na m iskę. Na niektórych jed n ak  statkagh jeść 
wolno tylko na pokładzie, gdzie każdy  siada lub stoi, 
gdzie na to miejsce pozwala. Naw et w razie lejących ja k  
z cebra deszczów wchodzić do w nętrza okrętu nie 
wolno.

„Daleko gorzeją od braku jedzenia daje j-sie czuć 
n iedostatek  wody. Ną.; okręcie je s t zbiornik do wody, 
który napełńiieją praed puszczeniem csię w drogę, 
wszakże zabraną wodę w ydzielają bardzo <jg&ś$fcfnie, 
by jej nie zabrakło na pełne.m morzirfj bo woda morska 
niw zdrowa do pieja^ani do -jedzenia. Jadąc/y pierwszą 
i drugą- k lasą, ..oficórowie, a naw et i n iz ^ a  służba m ają 
poddostatkiem  wody do picia, prząeedzonej i ochłodzonej 
łoiłem. Za to dla jadących trzepią k lasą  pompa zam ­
kn ię ta  rjeśt na klucz. Tylko na pomoście w miejscu nie- 
m s ło n ® S n  od p a lą S g o  ja k  ogień słońca, tjtoi żelazny 
czw orograniasty zbiornik. W każdym  jego rogu urzą- 
dzony-.jest smoczek z ru rką  idącą aż do dna. Kto chce 
pić, bjerze smoczek w usta i ssie. Moznaby się jeszcze 
do tego przyzw yczaić, ale w oda wT zbiorniku zaledwie 
przez pierw szych di i k ilka je s t jaka-taka£ j później co­
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raz g o rsz a , ja$ńod połowy drogi już wprost w strętna 
Zbiornik bowiem, jako  stale przytw ierdzony do okrętu 
nie byw a nigdy  myty, oczyszczany, lecz tylko dopeł­
niany w m iarę potrzeby; ztąd m ety i robactwo pokry­
w ają  dno coraz to grubszą w arstw ą. Żelazne ściany, 
a z aiem 1 i woda, ogrzew ają się od słońca ja k  w pie­
cu i woda g n ije r

„Tym czasem  z powodu u p a łu , i od niezdrowych, 
nieświeżych pokarmów, coraz więcej schnie każdem u 
w głębie. Z litością patrzyłem  na ten tłum, cispącyisię  
do zb io rn ika83®zesch dętemi od pragnienia u s p i  a j e ­
dnocześnie z tein sinutnem przeświadczeniem , ^ w y ­
padnie się napić cuchnącej wody i oderwać; usta 
wpierw, zanim się pragnienie ugasi. B iedaoyradzili so­
bie; ja k  mogli;jHssali wodę, zak ładając  poprzednio na 
smoczki chustki od nosa. Po zdjęciu chustki w idać na 
niej by ło galaretow atą m asę brudno zielonego koloru. 
Do m ycia f'się urządzono pompęjŚ dostarczającą wody 
wprost z morza.

„Nieznośnie też dokucza jadącym  na okręcie cho­
roba m orska. Zaledw ie jeden  na stu podróżnych wolny 
je s t od niej. Z chorych niektórzy dośw iadczają w ym io­
tów łatw ych i krótkotrw ałych nudności, nie tracąc je ­
dnak apetytu. Ale w iększa część' cierp" ból głowy, nu­
dności, w stręt do jedzenia  i kurcze, co wszystko zaczy­
na się z chwilą, gdy sta tek  w ypływ a na pełne morze. 
Choroba Pr trw a dni kilka;.*.następnie zaś powtarza się 
przy każdej silniejszej burzy, których k ilka  przetrw ać 
trzeba zazwyczaj, zanim parow iec przepłynie przez sze­
roki ocean A tlantycki.

„W ielu je s t takich, co cierpią na m orską chorobę 
przez cały czhs trw an .a  podróży. T acy  nic nie jedzą  
i ciągle w ym iotują żółcią. Dochodzą więc do takiego? 
w ycieńczenia, że ruszyć się nie mogą o w łasnych si­
łach. Męczennicy ci rzadko bardzo w ym ykają się od 
śmierci. Jeźli dojadaSdo Brazylii, to nietylko nie zdol­
ni s.ą do pracy, ale, co gorsża, bez sił, koniecznie potrze­
bnych, żeby wytrzym ać w tamtejszem powietrzu. Cho­
roba m orska i w domu lub szpitalu, przy dobrej opiece 
byłaby1 już przykrem  cierpieniem ; na okręcie zaś jeJH 
bardzo c ięm a  i trudna do zniesienia.

„Ja  miałem to szczęście należeć do tych w ybrań­
ców', którzy chorobie tej nie podlegali. Bardzo mało 
je s t jed n ak  takich Naw et niektórzy ze służby okręto­
wej, co dziesiątki la t ży ją na morzu, w czą‘3ie silnych 
burz, ulegli tfej chorobie. Chorow7ać w tej ciasnocie, 
przy dusznem, cuchnącem powietrzu, p rzj^braku  ja k ie j­
kolw iek opiek i, kiedy dla napicia się wodj7 samemu 
drapafeysfę potrzeba na drugie piętfo, je s t rzeczą nie­
zmiernie przykrą.

Dafsząfswą podróż okrętem, tak  Nestorowicz opisuje:
„Służba okrętow a nie pozwala pozostawać za;dnia, 

choćby najbardziej chorym, naw et na owych ciasnych 
i niedógpdiiyeh łódkach. W szyscy muszą dzień spędzać

na tw ardym  pomoście, gdzie przebojem zdybywać trzeba 
miejsce. Niema też aid grzeczności:; ani litości. Nie zw a­
żają  ani na wiek, ani pteeęj ani na chorobę człowńeka.

„Takich doznając przyjem ności płynęliśmy;- na 
okręcie parowym  „Rom a“ najpierw  po morzu Śród 
zieinnem wzdłuż brzegów Ecancyi, a  później H iszpanii, 
gdżięSmożna było widzieć m iasta M arsy lię .i Barcelonę. 
Wreszcfe^minąw-s-ży silną fortecę,'G ibraltar, co sterczy' 
na wykokięj skale, znaleźliśm y się na oceanie A tlanty­
ckim. Pifcez k ilka  godzin widać bydo zdała brzegi Afryki. 
Później i one znikły. Prócz błękitnego nieba, jak b y  
stykającego się z szafirowenn wodami oceanu, nic yaż 
dojrzeć ,iie było można.

Piątego dnia tej podróży wszczęła się dość silna 
burza, k tóra  tow arzyszyła nam aż do wyspy; św. W in­
centego. B ałw any zalew ały p o k ła d ; wsąjiscy7 dusili się 
w sypialni. Nareszcie spuszczono na dno morza kotwi ce­
na długiej linie, żeby trzym ała okręt w miejscu. N ieda­
leko widzieliśm y ląd, sta tek  miał ztam tąd nabrać w ęgla 
na dalszą podróż.

„Kto tylko miał trochę grosża przy7 duszy, w ysia­
dał z okrętu do lodzi i spieszył na ląd, by dotknąć 
stopą ziemi i pokrzepić siły na dalszą drogę obfitszym 
a zdrowszym pokarmem. Ale'; w szyscy doznań zawodu. 
Dwie brudne jad łodajn ie  portugalskie nie posiadały za 
pasów, by nakarm ić naw et k ilkadziesiąt o sób ; a  tu k il­
k ase t dom agało się posiłku. :Ja, choć pierw szą łodzią 
tam  przybyłem , nic jed n ak  dostać nie mogłem, prócz 
kaw ałk a  ciasta z cebulą i butelki kw aśnego wina. Za 
ten posiłek '-zapłaciłem siedm, wyraźnie siedm franków 
(3 z łr) .

„Dwie rodziny, złożone z sześciu osób, zostały 
w tern m iasteczku, by czekąęMma laki statek, jadący  
do Europy'. Już w połowie podróźyskw itow ali z bogactw  
brazylijskich i postąnowili wrócić do swego kram.

„Drugiego dnia o północy, korzystając z przypły­
wu, podniesiono kotwicę i ruszyliśm y w dalszą drogę. 
Podróż staw ała się.ooraz nudniejsza. K iedy dojechaliśmy7 
do rów nikap ito  je s t do miejsca, gdzie słońce świeci 
wprost nad głowami, zaczęły nas prześladow ać nap rze- 
mian upały i ulewy tak  silne, że u nas każdą  z nich 
nazw anoby oberwaniem chmury. Dopieroż był los ja d ą ­
cych trzecią klasą.

„Polewki na talerzach wciąż im przybyw ało z nieba, 
naw et w czaaje tyćĄ ulew nie mieli praw a schronić się 
wraz z jedzeniem  do sypialni.

„W dniu, w którym  przepłynęliśm y równik ziemi, 
to p S t  miejsce równo oddalone od obu biegunów — 
pólnocnego<. i południowego, oficerowie i służba okręto­
w a urządzili sobie z podróżnych H l-ej klasyj zabaw kę, 
zw aną „chrztem rów nikow ym 1'. Na pokładzie ustawiono 
ogrom ną beczkę, pełną m orsk ie j, słonej w ody. Na 
wierzchu bpozfi położono deskę „ a na desoe ^ąadzano 
podróżnego, który7 pierw szy 'raz przepły7wa równik i gdy
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on się tego wcale nie spodziewał, w yciągano z pod nie­
go d esk ę ; biedak w padał do wody, zanurzając się 
z głową. Służba, o taczająca beczkę, nie pozw alała k ą ­
piącemu się w yjść z niej o d razu , zanurzając go po 
k ilkakroć. T ak a  zabaw a trw ała  zbyt długo i zaczynała 
już n u d z i®  więc prócz beczki służba urządziła inny 
.jeszcze przyrząd. B yM o worek siedm łokci długi, z obu 
stron otw arty, przez którego wnętrze prześlizgnąć się 
m usiał każdy, kogo m inęła kąpiel. P rzy  wyjściu z w or­
ka  stanęło dwóch ze służby z w ężam i od sikaw ek, i 
puszczali na  czołgającego się silny prąd  wody słonej 
wprost w oczy. M ajtkowie stojący po obu stronach 
worka, naciskali go, by utrudnić kąpiącem u się prędkie 
wyswobodzenie. Oficerowie, patrzący ze swej wzniesio­
nej strażnicy, śmiali się do rozpuku, zaś naczelnik 
okrętu rozkazał w ydać służbie po pół butelki wina, 
a  skąpanym  i przemokłym wychodźcom po garści orze­
chów. Z abaw ka ta z podróżnymi staje się dla nieje­
dnego trudną do zniesienia.

„W 25-tym dniu od w yjazdu z Genui pokazał się 
ląd, a wkrótce potem dopłynęliśm y do przystani brazy­
lijskiej pod miastem Bahją.

„Dwustu wychodźców z naszego okrętu wysiadło 
tutaj, aby osiedlić się w okolicach Bahji. Podróż z Bahii 
do Rio Zanejro, stolicy B razylii,trw ała morzem jeszcze dni 
sześć, a  przezwały ten czas tow arzyszyła nam tak silna bu­
rza, że wejście do sypialni 111 ej k lasy  zostało zam knięte, 
a  na pokładzie pozostawać było bardzo niebezpiecznie, 
gdyż woda go zalew ała i pogrążała ludzi aż po szyję. Dwa 
dni byliśm y bezjęiepłej straw y, gdyż gotować wprost. '  
nie mogli. W iele znajdujących się na pomoście sprzę­
tów, lodownię, kurniki i paki z włoszczyzną zabrała 
woda w przód, zanim to wszystko zdążono przym oco­
wać. M ajtkowie przy pracy przywiązywali się linami 
do okrętu, żeby ich woda nie zepchnęła.

„Nakoniec burza ustała, a  jednocześnie ujrzeliśm y 
ląd O kręt w płynął pomiędzy skaliste w ysepki, wśród 
których kręcW śmy się k ilka godzin z całą ostrożnością, 
żeby si.ę okręt nie rozbił

„Około południa zatrzym aliśm y się naprzeciwko 
głównego szpitala, zbudowanego na wyspm zwanej W ielką. 
Ze szpitala na  okręt przybyła kom isya lekarska, przed 
k tó rą  kazano ja k  owce przepędzić w szystkich podróż­
nych. Kazano nam  sześć dni siedzieć w okolicach szpi­
tala. Powodem tej ostrożności było to, że w czasie drogi 
zmarło na naszym  okręcie „Rom a“ dwóch mężczyzn, 
dwie kobiety i troje dzieci. T rupy, owinięte w żagiel, 
wraz z kilkom a kaw ałkam i starego żelaziwa, wrzucone 
były do morza i poszły na d n o ; pogrzeb taki odbywał 
się bez żadnych obrzędów i zazwyczaj w nocy.

„Po tych sześciu dniach czekania i nudów ruszy­
liśm y w dalszą drogę. Podjechaliśm y jed n ak  pod Ryjo 
Ż anejro zbyt późno, wiec sta tek  nie mógł wejść jeszcze 
do przystani. Patrząc na odległe zaledwie o k ilka wiorst

miasto, rzęsiście oświetlone, wszyscy niemal spędzib 
noc na pomoście z niecierpliwością i niepokojem  za ra ­
zem oczekując ranka.

„Byliśmy 38 .dni w drodze. W szyscy żalili sięjjna 
gorąco, chociaż podróżni, jadący  na „Bomie11, byli 
Włochami, do ciepłego pow ietrza przyzwyczajonym i. 
W  godzinę po opuszczenia kotw icy nadjechały od brzegu 
lądu m ałe s ta tk i, które odwoziły podróżnych na ląd, 
a  rzeczy nasze na kom orą celną11.

II.

Zauini opowiemy, ja k  tam było Nestorowiczowi 
w Brazylii, zobaczmy ja k  inny podróżnik, nięjaki p. Dy­
gasiński, tęsam ą podróż opisuje. Są w tym opisie rzeczy
0 tyle ciekawsze, że Dygasiński jechał nie z Włochami, 
ale z naszym i braćmi z pod Moskala, którym  w głowie 
coś zaświtało i myśleli, że w Brazylii będą mieli tyle 
złotych pieniędzy, co u nas miedziaków, że każdy do­
stanie przynajm niej pół wsi za darmo, a jad ać  będzie 
na srebrnych talerzach i kąpać s ię -w  winie. -

Otóż ów D ygasiński tak i list z okrętu n a p isa ł:
„D nia 5-go listopada o godzinie 2-ej po południu 

w j ruszył z Bremy, m iasta  nadm orskiego w Niemczech, 
koleją pociąg, w iążący wychodźców do przystani okrę­
tow ej; już  przed 11-tą inny pociąg wywiózł ich też 
znaczną liczbę. Um ieszczanie na okręcie tnvało  dwie 
godziny. Jest to okręt parow y, pod nazw ą „Mlinchen11 
(Monachium), jeden  z najw iększych statków  brem eńskich.

„Zszedłem  z pokładu na  dół do izb na pienvsze
1 drugie piętro. Na każdem  z tycli pięter wiszą w dwa 
piętra rzędy łóżek z żelaznych prętów. Na każdem  
łóżku spoczywa jeden  dojrzały człowiek (m atka lub 
ojciec) i dziecko. P rzejścia m iędzy łóżkami są tak  
w ąskieg i że minąć się trudno. Policzyłem te łóżka 
w pierwszym oddziale i znalazłem  ich na górnem  p ię ­
trze 250, na dolnem 190, czyli pomieszczenie przeszło 
na 800 ludzi, licząc w to dzieci. T a k b h  oddziałów jes t 
na okręcie trzy.

„Zaraz pierwszego wieczora wychodźcy tu i owdzie 
na łóżkach ustawili obrazy Matki Boskiej Częstochow­
skiej i głośno odśpiewali, „Gwiazdo morza, któraś P an a11. 
W jednym  kącie jak iś  pyszałek znowu przechw alał si<| 
sw oją znajom ością tego (‘co to je s t dobry sta tek  parow7y : 
„Ten na ocean nie pójdzie—mówił, za słaby na to ; ja  
do Nordy Am eryki jeździł, to ściany były w dubelt 
i okna het w dubelt; a to w szystko m iękkie, ocean ja k  
huknie, rozleci sie, ćwieki w ypadną11.

„Mieliśmy nazajutrz ruszyć w d ro g ę , lecz m gła 
była, nadzw yczajna, więc cały dzień przeczekaliśm y 
w przystań1.

„Szukam  między ludźmi na okręcie swoich znajo­
mych i nie znajduję to jednego to drugiego, ehoć wiem, 
że miał teraz w ła śn e  jechać. O, bo w ostatniej chwili.
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przy w siadaniu n a 'o k re t, niektórych już odeszła ochota 
do Brazylii. Jeden' chłop z Kaliskiego był już na pokkh- j 
dzie okrętu, lecz w żaden sposób nitśEchciał zejść; nu 
dół. Służba go spychała, on się-’bronił, nareszcie uciekł 
z okrętu na ląd“ .

„Przez cały-tdzieńętNty listopada chodziłem, zabie- 
ra jąc  'znajomości • „Z kąd O jciec?“ — pytam  i najczyściej; 
odbieram odpowiedź: „z pod Mlavwy“,(j,z pod N ieszaw y11 | |  
„z pod S łupi11, „z pod W łocław ka11.

•5%,Dnia 7-go listopada, ‘gdy  św itać zaczęłg, okręt 
ruszy] w drogę.

„Już pod wieczór tegoż dnia baby zaczęły się 
skarżyć, że im się we łbach kotłuje. Pow stał wiatr, 
okręt zaczął tańczyć, woda w padała aż na pokład, 
i zaczęła się sroga m orska)choroba. Dzień 8 listopada 
był n iespokojny; fale miotały ciągle okrętenń^Pocharo- 
w ąli się i ci, co dotąd wytrwali. W szystkie kobiety 
m ają  głow y poobwiązywane, leżą w yciągnifre n a -s ie n ­
nikach, jęczą, przeklinają morze, B razy lię ,i chłopów, 
którzy je  wyprowadzili z domów7. Tylko gdzieniegdzie^; 
chłop jak iś  trzym a się tęgo.

„Gdy w szyscy w ylęgną nafpok ład , w tedy można 
po stroju mniej więcej poznaw ać okolice;, do których 
em igranci należą. Nić wodzisz tutaj tylko białej i bru 
natnej snkmanjG ró w n ią  ja k  białej m agięrki lub czer­
wonej czapki z barankiem  i pawiem piórkiem.

„Za, to spostrzegam  oto krępego chłopa w szarej 
kurpiow skiej kapocie, obszytej czarifąćtaśmą i zapinanej 
na dw a rzędy guzów, z kieszeniam i ;ha fcyle&Gdzieindziej ' 
znowu uwiiąBsie cliło]) wygolony, w długiejTgranafowej 
sukm anie i czarnym kapeluszu. Jak iś  starzec !chodzi 
w kożuchu z siwych baranów  i z ogromnym kołnierzem 
futrzanym  na plecach. Je st to ojciec rodziny, liczącej 1 
głów sżesnaśćię ; w ygląda na człowieka, 00 zawsze był 
rożsftdny w życiu; teraz dopiero stifŹęlił bąka, a le .d o ­
brego. Dalej niećó w drelichowej m arynarce i takichże 
spodniach, w kaszkiecie w ytartym , zwieszonym' na tyl 
głow y, z szyją grubo owiniętą w szal wdóczkowy i pa 
pierofem  w ustach, um izga się do dziewczyny parobek 
dworski. W niskim  i jjktywnym  kapeluszu bronzowym, 
w surducie^ z rękam i w kieszeniach od spodni, stoi 
rzem ieślnik w iększego m iasta. Inny jak itaem igran t prze­
suw a się w  bardzo obszernym granatow ym  płaszczu 
z w ielkąłłpeleryuą i w czarnym  kapeluszu. T am  znowu 
widać baranią czarną czapkę i czerwonćfrękawy koszuli, 
w yglądające z pod kaftana.

„Lekarze okrętowi mówią o tych ludziach, że są 
zdrowi i dobrzęgjjzbudowani; za to kobiety po większej 
części w7ątłe i słabępPom iędzy dziećmi panuje na okręcie 
w ielka śmiertelność. Z dolnych pięter trudno w yprow a­
dzić m atki z dziećmi na pokład, na świece powietrze.
Te baby wadą duszne i cuchnące powietrze na spodzie, 
okrętu.

„Zauważyłem , ż e : wTszyscy chłopi są dobrymi mę­

żami i ojcami. Jak  oni dbają offswoje chore żony, ja k  
pielęgnują dzieci. ID.jców zawsze spotkać można,-z dzie­
ćmi na rękach lub na kolanach. Ale baby są nadzw y­
c z a j  nieporządne: nie m yją się, nie czeszą się, leżą na 
łóżkach wśród mnóstwa-,’gratów7 i kaw ałków  żywności. 
Bóg wie, ©w s if7* znajduje na tem okfętowem  łóżku, 
oprócz ciał ludzkich! Pożywdenie naszym  ludziom nie 
sm akuje, bo Sposób gotow ania j‘est inny. Im dalej jedzie- 
niy, tem coraz mniej dobrego ludzie się spodziew ają 
znaleść w Brazylii.

„Już po napisaniu tego listu, wdałem  sic w ‘bar 
dzo ciekaw ą rozmowę z oficerami okrętu. Z tege/iyo 
oifi mi opowiadali, wodze, źe w ielkie nieszczęście czeka 
w7 Brazylii naszych rodaków. Od chwili jak przaszli 
granice kraju naszego,-i stali się własnością w yzyskiw a­
czy brazylijskich, nie m ających rąk  do upraw y trzciny 
cukrowej i kaw y! To wszy8tkorJco  dostali, to jest wol­
ny przejazd koleją lub na okręcie1/  co zjedli i wypili 
przyjdzie odpokutować zupełną u tra tą  wolności. W yślą 
ich w okolice pusfcfe, może błotniste,, gdzie panuje żółta 
febra.

„Co można najgorszego tylko, dziś się dopiero 
dowiedziałem, kiedyśm y już d a le |o  odpłynęli. Dotąd 
w szystko oficjęrowńe ukryw ali przed nami. Nie wyobrfL 
zic iepobiejj jak  mię te wiadomości zmartw iły-L-

Gdy by*‘morze przestało się ta k  gw ałtow nie poru­
szać, tobym jisżćze  więcej pisał. Ale okręt nadzw y­
czajnie si$, kołysze, w7szystko spada na ziemię, a ja  
sam ledwfie': ;'Sięr£ trzym am  na npgack, niema podobień­
stw a pisaęjj Marny, ciągle w iatr północny, k tóry  wieje 
szralenieiód sam egA przejścia m iędzy F rancyą i Anglią.

,{Dokładna liczba wychodźców na okrębie naszym 
jes t 2 6 są to rzęmięśhiicy, parobcy^ bardzo mało 
rolnych chłopów7. Chorobę m orską, prócz mnijjH przeszli 
w szyscy prawne. Jęk  rozpaczy, wymioty rozlegały się 
na w szystkie strony.

„Nic. już więcej nie p iszę , bo i to ledwie mogę 
sk o ń c z y 6 iS ii^ ^ ^ ^ ^ t{ ^ ;:•i, ».j) •

HLSTOKYA
O KŁÓTNIACH SZELIGÓW  I BERHYSZÓW,

dwóch km iecych rodzin w  Gajowie,
i ja k  się  pog o d z ili ze  so b ą .

Gi, co się starem i dziejami zajm ują, w księgach 
odwuecznych siedzą i szperają, w iedzą dobrze, ja k  to 
nieraz na świocie-śwarzyli się królow ie z królam i, wielcy 
panowie z innymi wielkim 1 panami W iedzą także, ile 
to złego z rtego powstało, ile jedni i drudzy na, tem 
cierpieli, ba, naw et 1 tacy, którzy temu nie był. winni. 
Św ięta zgoda;, zawsze n a jlep sza ! -'.416 chociaż m ądrzy 
ludzie w iedzą i piszą o tych sm utnych historyacli, nic 
w iedzą p iw nie, żc i w7 Gajowie, sąsiedniej wśi odemnie,
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od da w t u i , bo od sześćdziesięciu la t prawie, była wielka 
kłótnia i niezgoda między, dwiem a liajbogatszem i kinie? 
cemi rodzinam i, k tó ra  także niemało narobiła złego 
a teraz, cliwała Panu Bogn, szczęśliwie sjte zakończyła, 
Bo. j nźcić, jeśli królowie się sw arza, to słychać w  i.ich 
królestw ach, a naw et na całym św iem ewręśli zaś km ie­
cie-gajow scy, to tylko w Gajowie, oby bit żeś tam ludzie 
zasąsiędztwui o tem pogwarzą, ja k  na. ten przykład ja  
dzisiaj.

yPGąjów piękna to a wesoła wieś. Jest ci tam, ja k  
to pow iadają: m ąka i Jąka, g 'rzy |y  i ryby. Pola dobre, 
pszeuiczka na nieb stoi ja k  mur — laki i pastw iska 
doskonało, że sic bydło pięknie chowa, — jest ładny 
lasek  i k ilka rybnych stawów, tak, £e  cale przysłowie 
stosuję .się do Gajowa. :fNa iilewielkiem wzgórzu stoi 
dwór m urowany — tuż przy  nim z pośród odwKoznyą-h 
lip w ygląda kościół starożytny i p iękny — niżej p le­
bania i organistów ka, a wokoło w zgórza, wzdłuż dro- 
. ynyjV rozłożyły się chałupy kmieci i zagrodników', białe-, 
sch lu d n e j a zasobne widać, bo i isiodółki niemabgf i in ­
nych pobudynków7 siła, ja k  na pańskim  folwarku. Poniżej 
wzgóhża m ruczy sobie strum ień obsadzony g leb am i, 
i klekobze m łynek — a dalej już na wschód i zachód 
bujne pola to dworskie, to cblcrpśkie dobrze uprawione, 
c iągną się z jednej.jstrony pod łas jodłowy, a z drugiej 
spuszczają ku zielonym ■ląkom$ł<?b je  niebieski wężyk 
rzeczki p rzekrąża. Duża /n ać  i wieś,- bo Jedw i^  daleko: 
gdzieś w idać rzekę w ielką, a za rzeką inne wsie i 

csądyby.
słynie zam ożnością pana i chłopów. Mówią 

o niejednym , że m a konew kam i ew anćygieły i talarki 
w domu, czego dziś u nikogo w mieście lnś uświadczy. 
Gospodarstwo idzie jalw spłatka: bo i pan dobry i ludzie 
pracowici. 'Chociaż pańskiego już niema, zachował się 
w Gajowie zw y^iaj pom agania sobie nawzajem . P an  
nie żałujegfźadnenni chłopu ani drzewna na budowlę, ani 
pastw iska za m ierny odrobek, a jeźliby, &zcgo Boże 
broń, zgorzał, to i za darm o ; pani poratuje, gdy kto 
choryg probo.^oz, poezsciwyjjstarowina, pom aga co może, 
a uboższemu ostatniej posługi nie zabije, choćby mu 
nie zapłacono. Ale też i hulzi;e uczynni i wdzięczni. 
R obotnika n igdy nie brak, a ja k  pan zawoła, tci rojem 
garn ą  się żniw iarze i żniwdarki, i nie zdarzyło śię, aby 
który poszedł za ogranicę dla kilku kfafSairów w iicej, 
albo ^żieby panu, dla nieżySzłiwości ludzkiej, zboże na 
paiu zrosło. Sam widziałem, ja k  przy*1 niepewnej pogo- 
dzie, chłopi gajow7scy z w łasnej ochoty przyszli na tłokę 
po m iesiączku, co w dział lisią czapkę, i bardzo jakoś 
deszczem groził, a pan nazajutrz zobftczył stófąće kopy 
ni®i łanie. Ucieszyło się też uczciwsi panisko i wj p ra ­
wiło sute okrężne, a panicze młodzi wyhulali prącowite 
żniw iarki gajow skie, i pan sam zaczął taniec z starą  
Tom aszowa, a  pani ze starym  Tom aszem  Szeligą.

Z tego com wam dotąd opowiedział, zdawałoby

się$gże ten Gajów, to raj praw dziw y. jGdzie ta m ! „nie­
ma takiego kącika,agdzieby nie było k rzy ży k a“. Otóż 
i w7 Gajowie był krzyżyk. Cały tydzień było spokojnie 
ja k  m akiem  zasiał ale za to w każdą niedzielę, 
w7 każde święto tartass i nwetes! Ledwie się skończą 
nieszpory, aliści wszyscy do karczm y, a jeszcze byś 
pacierża nie zmówił już  krzyk i bitki. ;G?ę'sto musiał 
sam pan lub proboszcz w daw ać się w7 spraw ę i rozga­
niać. M yślałby ktd»j że gajow ianie byli wielcy pijacy — 
ale i to nie. Ban, chcąc przeszkodzić pijatykom , w ypę­
dził z karczm y żyda arendarza, co to zw7ykle ludzi do 
kieliszka nawrodzi, i osadził w nięj w łasnego s łu g ę | 
statecznlgo i poczciwego człowieka, aby  szynkował. 
Ten miał w yraźny rozkaz, aby ludzi ile możności wstrzy- 
mywal, a gaj bórg nie dawał. N ie b y li  więc gajow ianie 
pijakam i — Jono ich co innego do karczm y i bitki 
c-iągnęlo.

puNajzamożniejszymi km ieciam i w Gajowie byli 
Szeligowie. i Be,jidysze. Każdy miał po kilkadziesiąt 
morgów dobrego g ru n tu , trzym ał cztery dziarskie 
kouiki i po parze wołów, a krowy d . jałow nik  nie 
ustępowuily pańskiem u. Mieszkali w7 sąsiedztw ie.uiąj- 
bliżsżem , tak  że płoty zagród ,.s tykały  się z sobą, 
a chałupy patrzały na siebie. IN ik t lepiej nie gospoda­
rzył w- całej wrsi, n ik t tak nie pracow ał ja k  Berdysze 
i. Szeligi. Na Tom aszu Szelidze i Macieju Berdyszu 
zaw7sze najlepszy ko.żucb i sukm ana ja k  z igły — na 
Maciejowej i Tomaszowej najlepsza spódnica i chustka — 
a korale ja k  orsłćeby włoskie. Ale cóż z te g o : Szeliga 
nie cierpiał Berdysza, a* Berdysz Szeligi. Jeżeli się spo­
tkają , nie pow iedzą so b ie : Niech będzie pochwalony — 
ale jeden  i drugi klną pod nojbm i pa trzą  na siebie 
ja k  zbóje. Jeżeli MaGiejowa spotka Tom aszowa, to nuż 
jed n a  na drugą w ołać: a ty  ta k a , a ty  ow aka! aż 
Tomasz i Macjej wyjłecą z,.chałup z kijam i i b itka go­
towa. Jeżeli parobek Tom asza jedzie na wrnzię, a spo­
tk a  się: z Jan k iem , synem Berdysza, jeden  drugiem u 
nie w7yniinie na włos, jeno lecą na siebie ja k  opętani 
i nuż batam i się smąg&ć az/ się pokrw aw ią, a  biedy 
się przecie jaki® wyminą, to jeden na drugiego woła 
zdafeka-: Poczekaj bestyo|p odekpi się to, odekpi! A co 
najgorsza, cała wieś podzieliła s ię : jedn i trzym ają 
z Berdybzem, a drudzyJ-ztŚżełigą. Jeśli się żenią, to tylko 
m iędzj swemi, jeśli stawiają-ćebałupę, to po stronie tego 
albo owego, na Berdyszowskim lub Szeligowskim końcu, 
p h i  się kto Gaj owiana p y ta : zkąd je.st? to musi potem 
spytać: z którego końca? a Gajowianin odpowiada: zB er- 
dyszowego albo Szeligowego. Toż kiedy się zejdą 
w karczmie, nici ma ra d y : muszą się kłócić i swarzyć, 
od słowa do słowa, a jużci hitka_ gotowa, — a  lgną do 
karczm y ja k  na  lep, nie żę-by się zabawić, jeno żeby 
się wybić. Jednej niedzieli wybije Berdyszowski koniec 
Szeligów, w d iugą  gotują się Szeligi, aby  oddać Ber- 
dyszom wet za w et i t p z  procentem.
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Co też to pan i proboszcz się natrapili! Jeden  
i drugi o zgodz‘e kazan ia  prawi, pan we dw orze, pro­
boszcz w kościele. Proboszcz grozi, że tiie da rozgrze­
szenia przy spowiedzi — a Berdysz i Szeliga niby się 
godzą — tydzień albo dw a cicho — aliści dyabel nie 
śpi, i zaczyna się daw na tennedya. Proboszcz woła obu 
do siebie i grozi znowu:

-— To ten, z przeproszeniem  Dobrodzieja, psia- 
w iara, Berdysz winien — mówi Tomasz.

—  To ta  bestya Szeliga, krzyczy Maciej, i ani 
rusz icli pogodzić.

A ta niezgoda niby to chwast, co się w ziemię 
gajow ską wkorzenił, trw a już pono sześćdziesiąt lat. 
D ziad Berdysza, ja k  Szeligowie gadają , zaczął Berdysz 
utrzym uje, że dziad Szeligi. To pewno, bo i proboszcz 
tak  pow iada i pan z papierów  dom inikalnych doszedł, 
że się kłó tn ia zaczęła o kopce graniczne m iędzy rolami 
obu kmieci. Dziad jednego rozburzył kopiec i posunął 
go dalej, podczas gdy drugi był na  w o jaczce ; a ten 
wróciwszy, zam iast się dom agać spraw iedliw ości u sądu 
sam sobie ją  zrobił, posunąwszy w innem miejscu kopiec 
o dw a zagony. O dtąd zaczęła się wieczna b itk a ; rok­
rocznie jeden drugiem u me dał an t orać, ani zbierać; 
aż nareszcie, gdy raz byli oba pijani, w szczęła się mię­
dzy nimi kłótnia, od kłótni przyszło do cepów, które 
mieli w ręku, od cepów do nożów i oba pokaleczy li się 
śm iertelnie i pom arli oba. Pow iadają, że nad kopcam i 
granicznem i słychaćęezęsto ję k i bolesne i ludzie u trzy­
m ują, że to dusze obu nieboszczyków. Pastuch w idział 
białe ich duchy, płaczące gorzkiem i łzam i na miejscu, 
gdzie ciężki grzech naruszenia cudzej własności popeł- 
nflj. Synowie ich, a ojcowie dziś żyjących w Gajowie 
kmieci, zam iast się upam iętać, szli dalej drogą ojców. 
Daw alić oni w praw dzie grubo na msze i na w yw oły­
w anie duszyczek pokutujących — ale nie pam iętali, że 
lepsza popraw a życia niż fałszywe nabożeństwo,—  że się 
modlili pod figurą, a tegoż samego dyabła  mieli za skórą.

To też i oni smutny7 mieli koniec. W dali się w pra­

wo, ale zam iast czekać w yroku, robili sobie sam i sp ra­
wiedliwość,<jak wprzódy. Zam iast zaufać słuszności swo­
jej spraw y, jęli przekupyw ać m andataryusza, a  że to 
był człowiek nieuczi iwy, więc nie skończył procesu, ale 
zostawił rzecz ja k  była, aby  w iększe z nich mógł zyski 
ciągnąć. (D . c. n.).

Witaj, witaj, roku nowy7,
Z wiarą w przyszłość patrzym w ciebie, 
Nędzy naszej zrzuć okowy,
Pobłogosław naszej glebie.

Ciężka praca w twardej doli,
Oj, przypadła nam w udziale,
Dużo chwastu jest na roli,
Pług na twardej gnie się skale.

Lecz nie traćmy w spi-cu w iary :
Bóg nad nami —  w Jego mocy 
Skrócie nasze łzy, ofiary, 
Wzniecić^światło w miejsce nocy.

Więc błagajmy Go: „o Panie!
„Ziemi, nieba wielki Boże!
„Prowadź lud Twój przez otchłanie,
„Daj mu ujrzeć szczęścia zorze!

„Niech ku wiecznej Twojej chwale 
„Pan i chłopek idą zgodnie,
„Ziarno cnoty rzijć im w dziale, 
„Nienawiści wypleń zbrodnię.

„Niechaj orzą ziemię starą,
„Pełni serca, pełni zgody,
„ I z  niezłomną dążą wiarą 
„Do miłości i swobody!"

K. B .

Od Redukeiji  Krokusa.
Ponieważ nowo przybyw ający pre u u muratorowi (i v dom agają się wszystkich poprzednich N-rów K rahusa , 

a  N-ra 1 i 2 są w yczerpane, przeto kazaliśm y przedrukow ać z tycli dwóch Nrów to, co dla nowych prenum erato 
rów potrzebne, a  mianowicie „Słowo na pow itanie", aby wiedzieli czego K rakus  chce i dlaczego w ychodzi, oraz 
początki tycli artykułów , które ciągną się w dalszych num erach, a ponieważ zostało jeszcze na papierze trochę 
miejsca,-' dodaliśm y mały w ierszyk na powitanie Nowego Roku.
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liedaktnr odpowiedzialny -i ici/dawca: K a sh w ie rz  B a  rfoszetritrj. — Nakłmlęf. •udlpnio.ść (̂S/WA-t ici/dmrhiczrj poisktrj ir Kra-
km rie , zarejeSfratca nej z o j/ra i. irzona porębą".

IV drukarni „Czasu11 w Krakowie Fr. Kluezyr-kie^o i Sp. pod zarządem Józefa Lakoeińskiego.


